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TREŚĆ NAYNOWSZYCH WYPADKÓW TEGOCZE= 
SNYCH. 


Parlament angielski na mowę odtronu,uchwa- 
Jit-adress do króla. Izba wyższa odrzuciła wnie- 
stoną modyfikacyą przeciw ministrom, izba zaś 
niższa przyjęła ją, ale bardzo małą większością; 
bo z 611 głosujących 302 było przeciw, a 
309 za modyfikacyą, a więc tylko większo- 
ścią 7miu kresek utrzymała się. Członkowie 
ministeryalni, żądali powtórnego glosowania, 
ale Pan Robert Peel, sprzeciwił się temu i 
dobrowolnie uznał większość przeciwko mi- 


-nisterstwu, na którego jest czele, Dzienni- 


ki ministeryałne uważają ten krok, za try- 
umf ministrów i calego stronnictwa k/onser- 
wałystów nad radykalistami; i Pan Robert 
Peel oświadczył wyraźnie w izbie, na ucin- 
kowe zapytania niektórych radykalnych człon- 
ków, że to właśnie powoduja go do oświad- 
czenia, Że urzędowania swojego nieodstąpi, 
i pewnym jest uzyskać wkrótce zupełną więk- 
szość izby niższćy na swoją stronę. — Hrabia 
Sebastijani poseł francuski w Londynie, o- 
debral rozkaz od swego rządu przybycia nay- 


śpieszniey do Paryża. — Dzienniki oppozycyi 
SĄ troche niespokoyne z powodu powyższe. 
go wypadku w izbie niższey, lubo usiloją 
pokrywać ile możności- tę obawę; wszystko 
bowiem zapowiadać zdaje się, że tym razem 
i w Anglii prawość odniesie tryumf nad a- 
narchizmem. — W izbie wyższćy lord Bro- 
ugham powstał przeciw xięciu Wellingtono- 
wi, dowodząc, iż xiąże ten odpowiedzialny 
jest za uchylenie zeszlego ministerstwa l. 
(Lord Brougham był czlonkiem uchylonego 
ministerstwa, przemówi) tu wiec razem i w 
swojey wlasney sprawie.) Poczem przyszlo 
do sporów z lordem kanclerzem, który od- 
powiedział na mowę lorda Brongham ;— tym- 
czasem adress w duchu ministeryalnym spo- 
rządzony, utrzymał się w całćy osnowie. — 
Dzienniki angielskie donoszą z listów z Kon- 
stantynopola, pod dniem 28 lutego, że miasto 
Adryanopol doznało straszliwego pożaru, 
który dwie trzecie części grodu tego w pe- 


rzynę obrócił; wszystkie bazary spaliły się 


do szczętu, i szkodę w samych rękodzielach 
angielskich podają na 2 milijony piaswów.— 
Wiadomości od granie hiszpańskich są zupeł- 
nie pic nieznaczące. Tak jak wszystko zwraca 
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dziś całą uwagę na zapowiedzianą nową 
zmianę ministerstwa francuskiego i dzialania 
parlamentowe w Anglii, tak i tam, zdaje się 
Że ubie strony walczące, — obok przygoto- 
wań do nowych bojów, oczekują na wypa= 
dek przesilenia politycznego w tych dwóch 
krajach. — Nieprzewidziane powołanie hra- 
biego Sebastiani z Londynu do Paryża, zro- 
biło wielkie wrażenie w tey stolicy. — Z po- 
wodu powyższych wypadków w parlamencie 
angielskim, papiery na giełdzie londyńskiey 
znacznie spadły, Pokazał się zaraz nagly 
niedostatek gotowizny, którey przed kilku 
tygodniami wielka była obfitość. — Wiado- 
mość o usunięciu się prezesa rady ministrów 
Jeszcze 
dnia 1 marca pracował on z królem w ga- 
binecie, — Hrabia Sebastiani przybył dnia 2 
marca do Paryża, i udał się niezwlocznie do 
Tuilleriów, gdzie odbył blisko dwu-godzinną 
naradę z królem. — Cholera wybuchła zno- 
wu w Marsylii i .w bardzo groźnym stopniu. 
— Mina opuścił znowu Elizondę i powrócił 
do Pampeluny. (Ga Pi S.) 


marszalka Mortier, była zawczesną. 


WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT. 


PETERSBURG 24 Lutego. Przez ukaz 
Cesarski z dnia 22 stycznia do Rady państwa 
wydany, pomocnik sekretarza stanu rady pań. 
stwa w departamencie interesów królestwa 
Polskiego, radca stanu Baszucki, mianowany 
sprawującym obnwiązki sekretarza stanu w 
departamencie spraw duchownych i cywilnych, 
a sekretarz komuissyi próśb, radca stínu 
Hofmann, pomocnikiem sekretarza stanu w 
dep. interesów królestwa Polskiego. 

Uzupełniając wzmiankę o zejściu ze świa 
ta w Paryżu pułkownika Sliwickiego, udzie- 
la Tygodnik Pelersburskć w przekładzie pol- 
skim, liśt, który Sliwicki kilsu minutami 
przed zgonem, napisał do N. Cesarza Jm- 
ci: — »Wielki i dobry Cesarzu Ojcze! Je- 
dna mi już tylko pozostaje chwila! Przyjm 
wyrazy szczerey wdzięczności wiernego swe- 


go slogi. Zal mi jedynie, żem nie mógł wy- 


wdzięczyć się służbą za Twoje dobrodzieystwa, 
ale zostają po mnie bracia i synowie, a ci 
nigdy nie zapomną dlugu, który im przeka« 
zuję. Oby Cię Bóg zachował na długie la- 
ta dla szczęścia Rossyi, — (podpisal) Juliusz 
Słiwicki. 

Zawiązało się tutay towarzystwo akcyoe 
nistów, w celu oświecenia stolicy za pomocą 
gazu. N. Cesarz Jmć, potwierdził plan w tey 
mierze podany. 


KARLSRUHE 20 Lutego. 'Tuteysza gaze- 
ta rządowa, ogłosiła podd.14 lutego: »Przez 
naywyższe postanowienie z dnia Y paździer= 
nika r.z., dotyczące zgromadzeń niemieckiey, 
czeladzi rzemieślniczey w kantonie Bern, któ- 
reto postanowienie obeymuje zarazem zakaz, 
ażeby badeńska czeladź rzemieślnicza, do 
rzeczonego kantonu na wędrówkę się nie ne 
dawala ani tam nie przebywała; został rząd 
wielkiego xięztwa upoważniony, rozciągnąć 
powyższe urządzenie i względem innych kan- 
tonów, w którychby na przyszłość tego ro» 
dzaju zgromadzenia cierpiane byly. Według 
otrzymanych zupełnie wiarogodnych donie- 
sień, namieniony powyższem postanowieniem 
nieporządek, tak dalece w większćy części 
kraju szwaycarskiego, bierze wyuzdaną przea 
wagę, iż nietylko rozmnożyły się nadmiarę, 
zgromadzenia niemieckiey czeladzi rzemieśl: 
niczey w wielu kantonach, ale drukują tame 
że pisma, pelne naywiększych obelg przeciwa 
ko władcom i rządom niemieckim. Z tych- 
to powodów i dla przyczyn w wyżły przys 
toczonym naywyższem postanowieniu wymie 
nionych, widziemy się w obowiązku oczynić 
użytek, z nadanego nam w podobnym razie 
umocowania, a na skutek tego, stanowimy: 
1) Wszystka czeladź rzemieślnicza badeń- 
ska, ma opuścić Szyaycaryą w ciągu 4 ty- 
godai; 2) Zakaz pobytu w kaatonie berneń= 
skim, rozciąga się teraz do culćy Szwayca» 
rji; 3) Przez grzanie; budeńshą, nie będzie 
odtąd przepaszczony do Szwaycaryi, ani ba- 
deński ani z którego.bądź kraju idący cze» 
ladnik; 4) Czeladnikom inuych krajów, wra- 
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cającym z Szwaycaryi, zabroniony jest po- 
byt w wielkiem xięziwie badeńskióm, i nie- 
wolno im zbaczać z drogi oznaczohey w kar- 
cie podróżney; 5) Temuż samemu zastrzeże- 
nia ulega czeladź przybywająca z innych, 
Szwaycaryą graniczących krajów; jeżeli wę- 
drownemi książeczkami swemi nie udowod- 
nią, że się w Szwaycaryi nie znaydowali; 6) 
Przekraczający powyższe zastrzeżenia, pod- 
legają przepisanym karom i będą žandarma- 
mi przez granicę transportowani; 7) Rze- 
mieślaicy przybywający z Szwaycaryi i .z po- 
granicznych jey krajów, tudzież ich papiery, 
podlegają jak nayściśleyszey rewizyi; 8) Po 
głowie badeńscy w krajach zagranicznych i 
wszelkie władze krajowe, są w obowiazku, 
wizując paszporla, nadmieniać w nich, że 
wzbroniony jest przez Xięztwo badeńskie 
przysięp do Szwaycaryi; 9) To mrządzenie, 
ma bydź nietylko w pismach publicznych, ale 
i przez okólniki, wszystkim gminom kraju 
badeńskiego ogloszone. 

ATENY 7 Grudnia. Wyszło rozporzadzenie 
krolewskie, ażeby przy znakomitszych po- 
mnikach starożytności greckich, w Hieronie 
(pod Epidauros), w Nemei, Olympii i Mes- 
genie, postanowiono na straży inwalidów z 
czasów wojny z turkami, Każdy z nich do- 
stanie 30 stremmów roli i będzie mieć do- 
mek, kosztem skarbu zbudowany. 


Pewien podróżny skreśla następujący o- 
braz Aten: »Wplywając z morza egejskic- 
go do portu Pyraeus, wprowadzenia malego, 
ale bardzo bezpiecznego, i zoslawując z le- 
wey strony za sobą cypel wyspy Salamis, 
postrzegamy obszerną nizinę pasmem gór 
miernych otoczoną, rozciągającą się wzdlaż 
brzegów morza, blisko na 2 mile niemie- 
ckie, a niemal na I milę szeroką. Po pra- 
wey stronie, jest sławna za dawnych czasów 
i dotąd jeszcze slynąca miodem swoim, gó- 
ra Hymetlus; góry po stronie lewey, nie ma- 
ją podobno oddzielnego nazwiska, a przy- 
nagiiniey takiego, htóreby znane było. Sa 
na nich, niedaleko drogi do Eleusis wiodą- 


cey, zwaliska klasztoru Daphne. Rzeczoną 
powyżey nizinę, przerzyna śród caley pra- 
wie długości, las oliwny, o którym podczas 
ostatuiey woyny, tylokrotnie wzmiankowano, 
W nimto poległ, jeden z naywalecznieyszych 
obrońców odradzającey się Grecji, Karaiska- 
kis, w utarczce podjazdowey. Po prawey 
stronie tego lasu, naydaley w pólgodzinney 
odległości od góry Iymettus, wznosi się nie- 
wielka wysoczyzna, a na jey wierzchołku sla- 
wna świątynia Minerwy, Akropolis, Aten. 
Już z dość dalekiey odleglości, daje się po- 
strzegać ten gmach wspanialy, 
nieco wrażenie, 


ale osłabiają 
wzniesione tam mury i róż 
żne budowle woyskowe, Tuż za tą skałą 
Akropolis leży w półkolu, którego środek 
Stanowi, miasto Ateny, Z tego powodu, gdy 
się morzem przybywa, nietak prędko zoba- 
czyć je można. Z owych sławnych murów, 
które od portu Pyraeus do Aten prowadzie 
ly, i z owey drogi, która między temi mua- 
rami zbudowaną była, nie masz już uni sla- 
du. Przybliżając się do Akropolis; napotye 
kamy skałę wznoszącą się amfiteatralnie w 
ksztalcie tarasu, na którey darnina porasta. 
Jestlo tak nazwany Payx, gdzie widzieć mo- 
Zaa licznie, rozmaitey wysokości, w skale 
wykute mówniee. Z nichto przemawiać zwykli 
byli: Demostenes, Perykles, i Phocyon, oraz 
tylu innych, do zgromadzonego ludu. W tem 
miejscu, będzie teraz zbudowany pałac kró- 
lewski, Nieco daley i już bliżey miasta, któ- 
rego dawne granice, wskazują num rozli- 
czne szczątki murów, widać pojedyncze, oz- 
dobne budynki, tu i owdzie bez związku po- 
rozrzucane, na ctwartem polu stojące, Wiee 
ksze z nich, z wielkim gustem zbudowane, 
należą do xiążąt Kantakuzenów i Karadya; 
w innych mieszkają członkowie rejencyi, po- 
slowie zagraniczni it, p. Tą też stroną przy- 
bywa się właściwie do miasta, będącego tru- 
doym do opisania obrazem spustoszenia i 
nieładu. Z 7200 domów zamieni æ ych w gru- 
zy, zawalających całe ulice, lub grożących 
z teszlit swoich odwalin bliskim upadkiem , 
ziłefióie odbudowano dwiescie w smahu now- 


szym. Łudzą one opodal oko wędrownika, 
który dopiero za przybyciem na mieysce, po- 
Dotąd 
nia masz więcey nad kilka rzeczywistych u- 
lic; wszystkie przechody, są racżey ścieszka* 
mi przekopanemi pośród rumowisk, Z no- 


strzega okropny obraz zniszezenia, 


wo-wzniesionych gmachów, odznaczają się 
pięknością i okazałością w pośrodku miasta, 
pałac ministerstwa sprawiedliwości, dom po- 
cztowy i dom posła austryachiego; a nie- 
co daley, dom posła rossyjskiego i ministra 
wojny. Na lewo od miasta, pośród otwar- 
tego pola, stoi gmach nadzwyczaynie obszer- 
ny, ale pelen gustu; jest tymczasowe pomie- 
szkanie mlodego króla Ottona, dopóki pro- 
jektowany palac, o którym wy żey namieniono, 
ukończony nie zostanie.— Chcac dać ścisleyszy 
opis starożytnych pomników Aten, potrzeba ob- 
szernieyszego pisma, chociaż prawdę mówiąc, 
nieliczne są już teraz podobne pomniki. Gló- 
wnieysze z nich, są następujące:  Parthe- 
non i Propylae na Akropolis, a w niewiel- 
kiey odległości od Pnyxu, świątynia Teze- 
usza, dotąd tak dalece jeszcze ujrzymana, Że 
użyta jest na kościół grecki. W tym koście- 
łe, śpiewane było Te Deum, na przybycie 
króla Ottona. Daley przy końcu miasta, 
stoi jeszcze 16 kolumn kolosalnych z świą- 
tyni Jowisza Olimpiyskiego, Brama Hadria- 
na, (dzieło późnieyszych czasów), świątynia 
Wiatrów,pomnik Lizykratesa, zwany także 
latarnią Diogenesa; a nareszcie o pół mili 
za miastem, pomnik Philopappusa. Grunt 
teraźniejszych Aten, wyższy jest na 20 do 
30 stóp od gruntu Aten dawnieyszych, trze- 
ba się więc spodziewać, że przy kopaniu 
pod nowe budowle, liczne starożytności powy- 
najdują się pamiątki. Z tego względu, poezy- 
niono w planie odbudowania tey stolicy, stó- 
sowne zastrzeżenia; a mieysca, na których 
ile wiadomo, staly slawnieysze gmachy i 
pomniki, nie zostaną zabudowane. Długość 
Aten, od Pnyxu aż do świątyni Jowisza O- 
limpiyskiego, wynosi dobre pół godziny dro- 
gi, szerokość połowę tyle. Ludność 12,060 
głów, mieszcząca się prawie wyłącznie w 
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lichych chatach, przylepionych do starych 
murów, slużących jedynie za schronienie, 
Roboty rzemieślnicze i gospodarskie, nie 
wyłączając gotowania, odbywają się pod go- 
łem niebem. Mężczyzni, jak w sułey Gre- 
cyi, są ludzie piękni; kobiety pitknieysza 
jak w Nauplii i Morei, niewyrównywają jee 
dnak swemi wdziękami, mieszkankom wysp 
cyklad; jskich. 

Dnia 18 Stycznia. Niemale trudności, na 
które natrafił rząd w pierwszych chwilach 
przeprowadzenia się swego do tuteyszego 
miasta, zmkają powoli. Już nietylko władze, 
ale i urzędnicy do tychże należący, znaleźli 
dla siebie stiósowne pomieszczenie, i nie nie 
przeszkadza, aby sprawy rządowe, zwykłym 
odbywały się trybem. Pierwszóm dzielem 
czynności, powszechne sprawującćy zadowo= 
lenie, była organizacya sądów, na którą da- 
wno z utęsknieniem oczekiwano. Prezesem 
Areios Pagos, czyli sądu kassacyjnego, jest 
Klonaris. 

Spokoyność w kraju nie jest niczem na- 
ruszona. Mieści o zaburzeniach w Messenii, 
nie sprawdziły się. Mówią, że w Trypolizie, 
jako w punkcie środkowym Peloponezu, bęe 
dzie wzmocniona załoga i ustanowiony od- 
dzielny gubernator wojenny, któryby w przy= 
padkach nadzwyczaynych, mial prawo chwy- 
cić się stanowczych środków, bez poprzed- 
niego odwołania się do wyższey władzy, i 
posiadał dostateczną silę po temu. 
BODRE E å ë o O | oj 

PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Dnia 10 — 11 Marca. 

Dobrzański Józef z Polski. — Górski Piotr 
z Polski. — Chmielewski Micha] z Polski.== 
Łinowski Kazimierz z Polski. — ‘Zielinski Jó- 
zef z Galicyi.— Guttenberg Sarel z Polski.— 
Siemoński Gabryel z Galicyi.— Wojski Wil- 
helm z Pruss. 

WYJECHALI Y KRAKOWA. 

Bylica Felix do Galicyi, — Kremkij Hen- 
ryk do Węgier. 

DODATEK, 


a Ann A 


DODATEK 
do Nru 58 


Gazety irakowskicyv 


PISARZ TRYBUNAŁU PIERWSZEY INSTANCYI 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okrągu. 

Podaje do publiczney wiadomości, iż część 

domu dolnego zabudowania pod L. 59 w gmi- 
nie X. w mieście Żydowskiem położona, 
dziś do star: Lai Nidy i dzieci po star: Da- 
widzie Nida pozostałych należąca, których opie- 
kunką jest taż Laja Nida pod L. 59 w Zydo- 
wskiem mieście,a przydanym opiekunem Fischel 
Weinblum pod L.122 w gminie VI zamieszkali, 
sprzedaną zostanie przez publiczoą licytacyą 
W Trybunale odbydz się mającą, a to na Żą- 
danie star: Joachima Samuela Robinson kup- 
ca w mieście Zydowskiem pod L., 56 zamie- 
szkałego, jako cessyonaryusza star: Klkana 
Steinlauf, to jest: na satysfakcyą summy złp: 
600 monetą srebrną polską z procentami 5,100 
ti kosztami, z oryginalnej summy 1020 złp: 
Tesztującego szacunku, na dolnej części do- 
mu pod L. 59 wgminie X. M. Krakowa z 
kontraktu kupna sprzedaży dnia 24 Grudnia 
1827 r. urzędownie zawartego, w księdze 
VIII ingrossacyjnej na-karcie 18 pod L. 9 
dnia 7 Stycznia 1829 r. w pisanego, intabu- 
owanego, pochodzącej, z mocy którego kon- 
traktu ńastąpilo dnia 31 Stycznia 1829 roku 
Wezwanie exekucyjne przez Komornika Słod- 
kowskiego, a następnie dnia 17 Lutego 1829 
r. zajęcie calego dolnego zabudowania w dniu 
19 Lutego 1829 r. do L. 69 w wykazie hy- 
pPotecznym umieszczone, poczem zapadł wy- 
tok Trybunalu dnia 27 Marca 1829 r. usta- 
nawlający cenę i dozorcę, w dalszem postę- 
powaniu, w porządku ustanowienia warun- 
ów licztacyi, zapadły wyroki Trybunału, 
nia 12 Czerwca 1829 r. zaoczny, dnia 2 
AŹdziernika 1829 r. woczny, tudzież Sądu 
Appellacyjnego d. 16 Lutego 4830 r. zao- 
tany, i d; 21 Kwietnia 1830 r. w oczny, u- 
Btanawisjące warunki licytacji. 

W ciągu tej, exekucyi zawartym został 
akt urzędowy d.'9 Czerwca 1830 r. w księ- 
dze XIII ingrossacyjnej pod L. 173 dnia 10 
Marca 1834 r. akt hypotecznych intabulowa- 
ny, mocą którego zmarły Dawid Perec Nida 
z żoną Rachlą Lają, po upłacie 420 złp: 
tesztującą należytosć 600 zlp: z obowiązali 


się na dzień 24 Czerwca 1833 r, star: El- 
kanowi Śteinlauf pod rygorem kontynnacji 
exekucyi, wypłacić, lecz gdy uchyLią z o» 
bowiązania i star: Elkan Steinlauf mocą cese 
syi urzędowej d. 10 Stycznia 1834 r. zeznae 
nej, a d. 10 Marca 1834 r. waktach hypo- 
tecznych w księdze XIII. ingrossacyjnej pod 
„L. 174 intabulowanej, ustąpił kwotę złp: 

600 star: Joachymowi Samuelowi Robinschn, 

przeto takowy wciągu dalszego popierania 

exekucyi, wystawia dólne zabadowanie w 

mowie będącej wieruchomości na licjtacyą, 

której cena szacunkowa na pierwsze wywo- 
łanie ustanowioną jest w summie 2409 zip: 
monetą srebrną polską. | 

Warunki licytacyi sądownie ustanowione, 
są następujące: 

1) Chęć licytowania majacy złoży 1/10 część 
szacunku, w ilości 240 złp: na vadiam, 
które w razie uchybienia dalszym warun- 
kom, utraci i nowa licytacya na jego koszt 
i szkodę ogłoszoną będzie, popierający jee 
dnakże wierzyciel wolnym jest od skladae 
nia vadii. 

2) Natychmiast po licytacyi zapłaci nabywca 
podatki, jakie się okażą uprzywilejowane, 
oraz procenta od widerkaufów, niemniej 
kosza sprzedaży na ręce popierającego Ad- 
ywokata Wincentego Nzpor O. P, D. w sku- 
tek wyroku takowe ustanawiającego. 


3) Widerkauffy jakieby się okazały, zostają 
przy nieruchomości, a potrącoue będą z 
szacunkn. 

4) Resztę szacunku zapłaci nabywca w sku- 
tek klassyfikacyi z procentem po 5/100 od 
dnia zalicytowamia, jako terminu od któ- 
rego przychody z zalicytowanej nierucho- 
mości, do niego należeć będą. 


Góyby w ciągu dni 8 po licytacyi znalazł 
się pretendent ofiarujący If4 część wyżei nad 
wylicytowany szacunek, tedy takowy winien 
przedewszystkiem złożyć w depozyt sądowy 
vadium 240 złp: i ofiarowaną IJ4 część wy- 
licytowanego szacunku, a d piero obok 'kwi- 
tu urzędu depozytowego, zgłoszenie swe w 
kanceliaryi Trybunału uczynić ma. 


Termina do licytacyi takowej ustanawia- 
ją się: 

Pierwszy na dzień 15 Maja f 

Drugi na dzień 19 Czerwca( 1835 r. 

Trzeci na dzień 22 Lipca ( 


Jednak na pierwszym terminie stanowcze 
przysądzenie nastąpić może, w braku licy- 
tantów dopiero na trzecim terminie do 2/3 
części, to jest do 1600 zlp: zniżoną zostanie, 
i od tej wywołanie na tymże trzecim termi- 
nie, nastąpi. 


Licytacyą tę z strony star: Joachima Sa. 
muela Robinsohn, popiera Wincenty Szpor 


Adwokat O. P. D. 


Wzywają się przeto na licytacyą takową, 
w Sali Audyencsyonalnej Trybunału I. Inst: 
w gmachu pod L. 106 w Krakowie od go- 
dziny 10 z rana posiedzenia swe odbywejaą- 
cego, nastąpić mającą, tak wszyscy chęć li- 
cytowania mający, jako też wszyscy wierzy- 
ciele, aby pod rygorem wyłaczenia ich wie- 
rzytelności, złożyli przez Adwokatów pro- 
dukcje swych praw na pierwszym terminie 
łicytacyi. 
W Krakowie dnia 6 Marca 1835 r. 
Junichi. 


(Nadesłane z Missy! Cessarsko- Rossyjskiej) 
OBWIESZCZENIE. 

Ze strony Kommissyi Likwidacyjnej Gu- 
bernii Kijowskiej podaje się do publicznej 
wiadomości, że oprócz z konfiskowanych w 
Gubefnii Kijowskiej majątków powstańców 
o których taż Konmissya w Grudniu r. 1832 
udziehła wiadomości, na nowo z konfiskowa- 
nemi zostaly osobom, mającym uczestnictwo 
w ostatnim rokoszu, na zasadzie prawideł 
najwyżej utwierdzonych, wydanych przez 
główno dowodzącego I. armią i Jenerala Gu- 
bernatora Podolskiej i Wołyńskiej Gubernii 
majątki: Hrabi Włodzimierzowi Potogkiemu 
w Gubernii Kijowskiej dusz męzkich 9024, 
w Podolskiej 2230, Wołyńskiej 22, Stefano- 
wi Sapołskiemnu 84 męzkich dusz w Lipo- 
wiechim Cyrkule Kijowskiej Gubernii, w Ra- 
domyskim Cyrkale: Jozefowi Michałowi Głę- 
bochiemu 89 męzkich dusz, oprócz gruntu 
przynoszącego czynsz, w Machnowskim Po- 
wiecie:„Sewerjnowi i Adolfowi Pilchowskim 
218 dusz męzkich, Stanisławowi Mikołajowi 
Paschutt piąta część przypadająca z majątky 
matki jego w ;nosząca dusz 19. Oprócz tego zo- 
stoły z konfiskowane ruchomości i nierucho- 


moei, gdzieby takowe wynalezionemi bydź 
mogły, osobom mającym udział w byłym ro" 
koszu; majatek Adolfa Pokrzewnickiego; 
Franciszka Czarneckiego, Likarego Szokal» 
skiego, byłego Marszałka Powiatu Lipowie” 
chiego Hr. Władysława Kraścickiego, Adrga* 
na Rafalowicza, Ekonoma Jozefa Sarchiekiqe 
go, Szlachcica Szukowskiego, Adama Bare 
tuszewa v. Bartoszewicza, Jana Berpackiega 
lgnacego Kasperskiego , Maleckiego, Sobore 
szańskiego, JKóbi Jaworskiego, Tadeusza 
Czarneckiegn i jego slużącego, Franciszka 
Potockiego, i Józefa z familii niewiadomego, 
kwana Malickiego, Piotra Szonszeuwskiego o 
Rzonszewskiego, Karola  Sadernowskiego; 
zagranicznego Ńoversa, Seweryna IKurmańs 
skiego, v. Kruszyńskiego, Hipolita Mesko” 
wskiego, Iwana Łazarewicza, Ekonoma Swi» 
rechiego, Bidlowskiego, szlachcica Marko- 
wskiego, Mikołaja Czerwińskiego, Janko= 
wskiego v. Jackowskiego, Krzysztofa Ostas 
szewskiego, Leona Witkowskiego, i jego 
Kozaka Widza, Grzegorza Ostaszewskie* 
go, Hipolita Skrzyńskiego, Warczyńskiegoy 
Łukasza Bialkowskiego, Bodakowskiego; 
lwana Wojny, Teodora Dębskiego, Pawła 
Zborowskiego, Pawła Sznkowskiego, Jans 
Sotyńskiego, Kazimierza Mazur, Oltnsze- 
w skiego, JanaPeczarskiego, Stanislawa Rumszg 
Wejeiecha Rzepeckiego, Saganowskiego, 
Longina Majewskiego, służącego dziedzica 
Bekierskiego Saliewskiego, Wincentego Me- 
dyńskiego, Wołoszyńskiego, Filipa Iwasz= 
kiewicza, Mikolaga Szurawlewicza, Józefa 
Salewskiego, Mikołaja Narymius, Wincen- 
tego Opalińskiego, Alexandra, Hipolita i 
Spirydona Posowskich, Iwana i Wiktora 
Poplawskich, Franciszka Przestępskiego, Kae 
rola Cenkiewicza, Wincentego Wandałowskiee 
go, Tomasza Sankowskiego, Piątkowskiego 
ucznia byłego Wileńskiego Uniwersytetu, 
Stanisława Misłowskiego , Tymoteuszą Czel- 
nowskiego, Alexnńdra Rudzkiego, Baltazara 
Skąpskiego, Pawła Twardowskiego, Zeno- 
na i Floryana Habowskich. 


Przeto zawezwani zostają wierzyciela 
wszyscy i dłużnicy tychże, równie jak ci 
którzy mają jakowe pretensje, do majątków 
tychże powstańców wyszczególnionych, stós 
sownie do zatwierdzonych w tej mierze Í 
przez tęż Kommissyą pablikowanych zasa 
aby zgłaszali się do tejże Kommissyi , dłu- 
Żnicy zaś aby w naznaczonym terminie sta- 
wili się dla wypłaty dłużnych przes nich 
summ. | z 

Dnia 14 Grudnia 1834 roku. 


